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( D o k o ń c z e n i e ).

» iViedawno,  wielki Butios wyleczywszy 
Kacyka, i z rany iego długi cierń wyią- 
wszy, rzucił na mnie potwarz, iakobym 
ia go wraził w ciało moiego pana. W  ta-  
kiem zdarzeniu, nayniewinnieyszy musia
łem się do winy przyznać i za niepopeł- 
nione przestępstwo żałować; przez co o- 
trzymałem darowanie winy od Kacyka 
w nagrodę długich i wiernych usług mo
ich. Dzisiay spotkałem zdradliwego Butio- 
sa i zacząłem mu wyrzucać na oczy zdra
dę iego; wówczas ten złoczyńca , pchnął 
mnie na Kaymana - Z iemieca , a widząo 
źe się posąg walił, zatrzymał mię i obwi
niał o występek przez niego samego po
pełniony. Otoź istotna prawda : cle móy 
s y n u , nie dla tego ci ią odkryłem, żebyś 
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się o dni tnoie troszczył,  one nie  są godne 
tak  wiełk iey wspaniałomyślności;  lecz wy
b aw  mą córkę, wybaw Filolę,  a słońce za 
to przyytnte  cię kiedyś na swoie ło n o “ — 
„ Nie po trzebuię  więcey niczego,  p r z e r 
wałem mowę starca,  upewniasz ruię o tw ey  
niewinności a ia wierzę tobie.“

„ Całą noc przepędzi łem ciesząc Ker- 
ld  i iego Fdolę ,  k tó rey  chociaż dla c iemno
ści widzieć nieinogłem, rysy iednak  iey tw a
rzy głęboko w m em  sercu wyry te  były. 
jNakoniec nauczywszy K er ła ,  iak ma sobie 
postąpić,  wyszedłem z więzienia i u k r y w a 
łem się pó ty  w świątyni,  póki się lud t am  
na  m odl i tw y zbierać nie zaczął. Skoro się 
d rzw i  otworzyły ,  w n e t  wielki Butios, w to 
w arzys tw ie  innych kapłanów, wszedł p ie r 
wszy do świątyni,  a za nim niezm ierny  t łu m  
ludu  cisnął się, dla składania chwały Z ie .  
miecom i modlenia się do słońca. Naów- 
czas zdradziecki  Butios, t a k  mówić zaczął: 
„ K erbadyńczykow ie  ! nay większe grozi 
w a m  nieszczęście! W ie lk i  Kayrnan wy wró
cony! Widziel iśc ie wczoray, z iaką bezbo
żnością,  ieden z was odważył się deptać  
nayświętszy posąg. Zemściycie  się z iom
kowie, zernściycie się za waszych Bogów, 
w n e t  winowayca stanie przed wami “ —■ 
„ O n niewinien, zawołałem, mili rodacy! on 
ti iewinien. Niech się Butios zapy ta  W i e l 
kiego Ziemieca ,  a ieźeli  on mowy m oiey
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nie  potwierdzi,  ieźeii wy rzecze, że usta 
moie kłamstwem się skalały, niech spłonę 
na wolnym ogniu! —  „K to ś  ty taki.'* zawo
łał ze złością chytry Butios, ty który się od
ważasz. . .  Jam iest młodzieniec, przerwałem 
mu, lecz Bóg mię natchnął, Bóg inówi przez 
usta moie. Ziomkowie! przymuście, niech 
się wielki kapłan zapyta K a y m a n a -Z ie -  
mieca, a niech na niego spłyną wszystkie 
ka ry  zdraycom przeznaczone.“

„ Zgromadzeni Kerbadyńczycy,  skło
niwszy się na moią s t ro n ę , domagali się, 
aby rada mola była wypełniona, i W ie l 
ki.  Butios musiał w te odezwać się słowa: 
„ O święty Kaymanie! synu słońca, wnu
ku  xiezyca, sługo świateł niebieskich, źró
dło prawdy, duchu opiekuńczy Kerbady,  
wysłuchay głos móy! Powiedź , nie iestźe 
to prawdą, źe zbrodniarz iakiś śmiał po
dnieść śmiertelną rękę na twóy nayświę- 
tszy posąg, i bezbożną nogą ważył się go 
deptać. Powiedź a niech potwarz zamil
knie, niech wielkość twoia godnie zacho
waną zostanie; racz oświecić lud twóy, któ
ry  cię boi się, czci i błaga. “

„ Skoro te wyrzekł słowa, wnet  z po- 
sąga Wielkiego Ziemieca cichy i podzie
m ny  głos wychodzi, który był wyrokiem 
śmierci dla bezczelnego Butiosa. „Bezecny! 
dał się głos słyszeć, bezecny! śmiesz obwi
niać niewinnego, ukrywaiąc swoie prze-
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stępstwo. Kerbadyńczykowie l zemściycie 
się nad tym  zdraycą,  zeinściycie się nad 
burzycielem spokoynośct świątyni i iiczciy- 
cie tern słońce, które przez moie usta wam 
to rozkazuie.“

„Żaden rozkaz nigdy prętszego nieod- 
niosł skutku nad te s łowa, wymówione 
przez samego K er ła  pod posągiem ukry
tego. Natychmiast cały naród rzuca się 
na  wiarołomnego butiosa, wywleka go ze 
świątyni i życie mu wydziera; powraca po
tem  do wiezienia, oswabadza dwie niewin-
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ne  ofiary, i odprowadza aź do samey ich 
chaty przy oklaskach i radosnych okrzykach.

„ Oswobodzony Kerło przez wdzięcz
ność wziął mię z sobą: lecz obawiaiac się, 
aby nasz wybieg, nie był odkryty,  przenie
śliśmy się do inney chatki,  którą  wybudo
wał Kerło , blisko pewnego gaiu xięźyco- 
wi  poświęconego, na brzegu ogromney 
rzeki , k tórey końca dosięgnąć okiem nie
można było.“

„ W  tern spokoynem ustroniu żyliśmy 
wszyscy szczęśliwie, ia kochałem Filolę, 
równie mię ona lubiła, a Kerło  potwier
dzał naszą miłość; w tern iakiś cudzozie
miec przerwał nasze szczęście, i wydarł  
nas z łona o y c a , oyczyzny i tego . wszy
stkiego, co nam milem było.

„ D n i a  pewnego, gdy sędziwy’ Kerło, 
spoczywał w c h a tce , ia i Filola wyszliśmy
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na brzeg  owey ogrom ney  rzeki , pos t rze 
gliśmy łódkę do waszey podobną,  lecz mniey-  
szą daleko. Nigdyśmy nic podobnego nie  
widzieli w Kerbadz ie ,  bo nikt  na tak  sła
b y m  s ta tku,  nie odważyłby się puścić n a  
niezmierną tę  rzekę ,  po k tó re y  te raz  p ły
n iemy.  P rzypa t rzyw szy  się dobrze t e m u  
dziwowisku, pos tępowaliśmy daley ku la 
skowi, w tern sm utny  iakiś glos obił się o 
uszy nasze. Był to głos młodego mężczy
zny,  k tó ry  śpiewał  smutną  iakąś piosne
czkę , a echo w lesie powtarza ło  m elan-  
choliczne iego tony.

„ Z  pieśni poznaliśmy, źe n ieznaiomy 
narzeka ł  na to, i i  n iernógł  znaleśdź dzie
wicy godnay swoiey miłości. K ocha iący  
czuią iakąś skłonność k u  tym,  k tó rzy  chcą 
k o c h a ć ; my więc chcąc poznać tego cu
dzoziemca i dowiedzieć się, po co do na-  
szey wyspy przypłynął ,  zbliżyliśmy się do 
niego. „ K t o  iesteś? z a p y ta łe m .— „ N i e s t e 
ty! iestem nieszczęśliwy, chcący tu łan iem  
się uleczyć swóy smutek.  Jes tem m ie 
szkaniec  wyspy sąsiedniey, opuściłem oy- 
czyznę moię, chroniąc się przed zemstą sro
giego Kacyka .  Przyymiycię^ błagam was, 
nieszczęśliwego K a ru c a ; n iech to, Gzego 
ta k  dawno s z u k a m , znaydę między wa
m i  wspaniałe  i czułe s e rca« — „ T y  n arze 
kasz że w swoiey oyczyznie nie znalazłeś, 
żadney p ięknośc i ,  k tó r a b y  serce twoie o
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panować mogła41—  „ T a k :  nasze dziewice 
okru tne ,  płoche i ch y t re ,  nie maią żadnych 
tk l iwych  uczuć,  k ló rebym  chciał widzieć 
w  przedmiocie  moiey miłości. Ach! iestże 
między wami iakie łagodne, czułe i o tw a r 
t e  s e r c e ? —  „ Z a p e w n e :  nasze K e rb a d y ń -  
ki wszystkie są takiej chodź z nami,  znay- 
dziesz w naszey wsi godną ciebie małżon
kę,  a u oyca naszego schronienie.u

„ K a ru c  z wdzięcznością przyiął na
szą ofiarę, i my zaprowadzi liśmy go do K e r -  
ła,  k tó ry  go z naywiększą  przyiął ludzko
ścią. Nie miałem żadnego nań  podeyrze-  
nia,  gdyż byłem pewny,  że Filola szcze
r z e  mię kochała; lecz zdradl iwy K arn e ,  nie 
myśli ł  o wyborze  sobie iakiey kerbadyn-  
ki,  cały się oddał moiey kochance i był  
p rzyczyną  wszystkich naszych nieszczęść. 
K e r ło  tak mu zawierzył,  iż n aw e t  odkrył  
ta iemnicę  dotąd ukryw aną ,  odkry ł  m u  ia .  
k im  sposobem był w ybawiony  z więzienia,  
i  iakiego użył wybiegu na u k a ran ie  wia
ro łomnego  Butiosa.

,, Z tem w szystk iem  uważałem, źe K a 
rn e  spoglądał miłosnera okiem na  ulubio
ną  moię Filolę,  eo we mnie  bardzo wiel
ką  niespokoyność rodziło. „O y c ze ,  r zek łem  
raz  do K e r ła ,  iuź wyszedłem z la t  mło
dzieńczych,  odday mi naymilszą Filolę, skarb  
m ó y  iedyny. O na  mię kocha, tyś mi ią 
obiecał ,  pocó i  się daley ociągać? .— „ Synu
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m iły, odpowiedział sędziwy starzec, żąda
nia tw oie p rędko  zaspokojone zostaną;.n i
t ro  n im  ieszcze słońca prom ienie , dobę- 
dą z cieniów K erbadsk ie  doliny, przygo- 
tuycie  o łtarz  pod gaiem i tam przenieście  
z chaty  posąg W ie lk iego  Ziemieca: tam  ia 
was dzieci kochane połączę, tam  was bło
gosławić będę.

„ Jak ie  szczęście dla m nie  ld la  1 n o 
li! iu tro  wiecznym węzłem  mieliśmy bydź 
związani, iu t ro  oyciec ludzi ślub nasz świę
ty m  oświeci p rom ien iem , iu tro  . . .  lecz n ie
ste ty  ! to  iu tro  k tó re  dla nas miało bydź 
dniem  szczęścia wiecznego, dniem  wszy
stkich nieszczęść się stało.

Skoro K aru c  usłyszał o rniłey dla 
nas nowinie, w padł w głęboką m elancho
lią : lecz ia nie zważałem  na sm u tek  d rę 
czący serce iego ; cały ty lk o  by łem  zaięty  
przygo tow aniem  do iu trzeyszey  u roczy 
stości.

„ P rz y  w stępie  do gaiu xięźycowi po
św ięconego, wznosi się n ie w ie lk i  pagórek  
o k ry ty  w onnem i ro ś lin am i, tam  w ystaw i
łem  prosty  ołtarz, ozdobiłem go kw iatam i, 
rogam i koz dzikich i innem i Ziem iecam i, 
w śród k tó rych  postaw iony był wńelki F iu - 
Ziem iec, maiący głowę ludzką, ciało żaby, 
a  nogi kozy; on iest naywyższym  sługą 
wszechm ocney i n iew idom ey isto ty , i iest 
przełożony nad  zdrow iem  i pogodami.



„ T a k ie  poczyniwszy p rzygotow ania , 
ia i Filola ustro ieni p ióram i papug, błęki
tn e  mi kam iem iu  i koncham i, udaliśmy "się 
do o łta rza ,  dokąd w net i K erło  przyszedł. 
Naówczas wziął nas aa ręce  i tak  się m o
dlił do F iu - Z ie m ie c a  : „s ługo  słońca! od
dalę  pod tw ą opiekę tych, dwóch młodzień
ców; bądź ich p rzew o d n ik iem , ochran iay  
od chorób, broń od nieszczęść i licznem 
obdarz  potom stw em . I ty  s ło ń c e , k tó re  
przyśw iecać raczysz tey  uroczystości, po
tw ie rd ź  błogosławieństwo oyca: niech t a  
szczęśliwa p a ra  zawsze t rw a  w cnocie, n iech  
słucha swych naczelników  i niech zawsze 
czci i saanuie Zieinieeów ; o sionce! ia ich 
łączę i błogosławię; wy zaś dzieci u lubio
ne  źyycie zawsze ta k  szczęśliwie, iak  się 
dzis kochacie ; lecz ieźeli zapomnicie dzi- 
sieysaych obietnic , ieźeli p rzestaniecie  czcić 
dzienne światło  i kłaniać się Z iem iecom , 
wówezas niech gniew  słońca spadnie na  
was, niech ono p rzem ien i was w kam ie
n ie  lub  ry b y , Jak niegdyś z m ieszkańcam i 
dwóch podziem nych iaskiń postąpiło, albo 
rozgn iew ane waszem krzyw oprzysięstw em , 
n iech  się wraz z xięźycem skryie w K e r -  
badyyską jaskinię, skąd niegdyś wyszło d la  
oświecenia z iem i.44

„ Przysięgliśm y oycu n iep rzestępow ać  
p r a w  p rz e p isa n y c h ; roznieciliśm y p o tem  
ogień, i rzucaliśm y n a ń  zielone liście tabaki.
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k tó ry c h  dym y  połykaliśm y na znak  rado 
ści. Zapach ty ch dym ów  uśpił nas w k ró t
ce, lecz m arzenia nayokropnieysze niepo- 
zwoliły mi cieszyć się snu słodyczą. Bu
dzę się nagle, lecz iakież zadziwienie ! n ie  
z n a y d u i ę  przy  sobie ni K erła  , ni t i lo l i ,  
iii K aruca , k tó ry  w czasie całego tego ob
rzędu  stał nieporuszony i rtayglębsze za
chow ał milczenie. P rzes trach  obiął mą, 
duszę, k rew  się w e m nie w zburzyła  i sam 
n iew iedziałem  com czynił;  oyca moięgo i  
małżonki nie było ! . . .

„ Biegę do chatki, lecz i tam  nikogo 
nieznayduię; pow racam  znowu na to m iey- 
sce, gdzieśmy niedawno wszyscy t rz e y  u - 
sn ę li ,  i iękam i gay napełniam . „ Filolo l 
wołam, naydroźsza F i lo lo , gdzież iesteś? 
Oycze naymilszy, K erio ,  F i lo ło ! cóż się 
z  wami dzie ie? ...— W p ad łszy  w szaleństwo* 
chcę się pogrążyć w tę  ogromną rzekę  
po którey  p łyniem y; lecz rzuciwszy na nię  
oczym a, postrzegam  niedaleko uciekaiącą 
łódkę K aruca. W idzę  na n iey  Fdolę w y 
ciągającą ku m nie ręce; natychm iast r z u 
cam  się w pław i chociaż łódka dosyć p ręd 
ko płynęła, miłość iednak i zemsta ty le  mi 
sił dodały, iż w kró tce  ią doguałem. W n e t  
mimo opor K a r u c a , w d rapa łem  się n a  
ezółroiego* przy  pomocy Filoli, k tóra  padł
szy mu do nóg, błagała dla m nie litości. 
Gdyn się uyrzął na łódce, pytałem Karu.-
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ca z w es tch n ien iem , coby uczynił z n ie 
szczęśliwym oycem naszym? W ów czas mi 
opowiedziała Filola, zalewaiąc się łzami, 
źe K a ru c  oclkr}! wszystko Butiosom, k tó 
rzy  napadłszy na K er ła  w naygłębszym śnie 
pogrążonego, życie m u wydarli; ona zaś 
ocknąwszy się, znalazła  się na ręk u  wia- 
rółom nego fvaruca, k tó ry  tysiączne iey czy
nił przymilenia: lecz widząc źe wszystkie 
słowa iego, łzy ty lko n ieszczęsnej Filoli po
większały, w padł w gniew, i żeby iey se r
ce tern bardziey ro z ią t rz y ł , opowiedział 
swóy okru tny  postępek i odkry ł swą zdradę.^

„ Chciałem się rzucić na zdraycę tego, 
lecz on będąc odernnie s tarszym  i silniey- 
szym, obalił mię, a skrępowawszy Filolę i 
m nie  ty m  powrozem , k tó ry  widzicie, p rzy 
wiązał nas obudwóch do czółna.

„ Lecz słońce k tó re  n igdy niewinnych 
nieopuszcza, w kró tce  się za nas zemściło i 
ukara ło  złoczyńcę. W idzie liśm y iak się 
czarnem i oblekło chm uram i, niechcąc za
p ew n e  bydź świadkiem  naszego nieszczę
ścia. W n e t  sroga b u rza  powstaie, wzno
szą się wały na tey  w ielk iey  rzece, dzień 
się zaęiemia, noc całą p o k ry w a  naturę , a 
m y  drżąc ze s trachu , na tak im  żywiole, na 
k tó ry m  bydź pierw szy raz  nam  się zdarzy
ło, błagaliśmy gorąco nieba, aby  nan. po
zwoliło um rzeć razem  i złączyć się z uko
chanym naszym Kerłem. Karuc yv na£=
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większym pogrążony byt smutku,  bił wiel
kim wiosłem po wodzie, wzywał na pomoc 
słońce ,  k tóre  go wysłuchać nie chciało, i 
uderzał  w piersi  rękami,  chcąc zapewne 
zagłuszyć zgryzo ty ,  dręczące serce iego. 
Nakoniec, lękaiąc się niebezpieczeństwa,  
k tó re  się coraz bardziey  wzmagało, p rzed
sięwziął nas życia pozbawić. „Z apew ne  ci 
nieszczęśni łnlodzieńce, zawołał , ściągnęli 
gniew słońca, oni bezwątpienia  są przyczy
ną tey  burzy.  Miłości, precz z mego se r 
ca ! muszę tę  prześliczną dziewicę ocłdadź 
na ofiarę Z ie m ie c o m : źyciern iey okupię 
dni  moie“  Natychmias t  przecina po
wróz k tó ry m  byliśmy p rzy  wiązani do czół
na, i iuż miał nas pogrążyć w bałwanach, 
gdy w tern, o dziwy! okropny iakiś zjaw ia 
się potwor,  zbliża się do łódki, porywa n a 
szego prześladowcę i niknie z nim z oczu. 
W ys ta w c ie  sobie iaki  naprzód  strach, p o 
te m  zadziwienie nas przeięło! Nieprzyia-  
ciela  naszego iuż nie było, słońce na u k a 
ra n ie  iego, zesłało iakies s t ra szyd ło : my 
ty lko dway zostaliśmy się na czółnie i wszel- 
k iey  pomocy pozbawieni,  oddaliśmy się 
w  opiekę Fiu-Ziemieca.  T a k  noc całą no
szeni byliśmy, sami niewiedząc co się z na
mi dzieie i gdzie iesteśmy; nakoniec, gdy 
iuż dzień zaiaśniał, wał nadzwyczayny,  w y 
wróci ł  nasz mały  s ta tek,  i my w falach po
grążeni zostaliśmy. Już na siłach upadać



zaczęliśmy, iuż śm ierć p rzed  oczy nasze 
stanęła, gdy ciebie w spaniały  synu słońca, 
n iebo  nam  na ra tu n ek  zesłało; tyś nam  
życie zachował. S póyrzyy  na Mioka, spóy- 
rzy y  na Ftlołę, oni u  nog twoich leżąc, 
wdzięczność swą wyiawiaią i błagaią F lu - 
Z tem ieca ; aby ci nagrodził za to wtenczas, 
gdy dusza twoia pow róci nazad na  łono 
słońca. “

Powieść t a ,  k tó rą  O resti tłum aczył 
swoim towarzyszom, mocno ich wzruszyła; 
wszyscy z ukon ten tow aniem  spoglądali na  
F ilołę i Mioka, k tó rzy  ze swey strony, p rzy- 
p a tru iąc  się b iałey  cerze wybawicielów swo
ich, cześć im boską w yrządzać chcieli. T y m  
czasem łódź pędzona pom yślnym  w ia trem , 
iuż kilka wysp nieznanych minęła, i zbliża
ła  się do iedney, k tó ra  pięknieyszą nad in
ne bydź się zd aw ała ;  gdy w tern Mioko 
spóyrzaw szy na nię ,,oto! zawołał, naym il-  
sza Filolo, oto nasza oyczyzna! p a trz ,  oto 
ta m  pod gaiem  ukazuie  się wzgórek, gdzie 
w idny nasz o łta rz  na k tó rym  ieszcze się 
F iu  -Z iem iec  wznosi. Radość dwóch mło
dych  K aikanów  tak  była  nadzWyczayna, iź 
sami niewiedziełi co czynili; skakali, k laska
li rękam i, i wzaiemnie sobie iuż to, iuż owo 
ukazyw ali.  L ecz  w kró tce  radość ta  w sm u
t e k  się zamienia. „ O  o y c z e ! zawoła Filo- 
la, naym ilszy oycze! iuż cię n iem a! posze
dłeś na  łonie słońca, wiecznego szczęścia
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używać. D uch  tw óy  czasami z tey  wyso
kości z s t ę p o w a ć  będzie,  i unosząc się nad 
naszą doliną, usłyszy płacze moie, lecz nie- 

7 stety! ia cię uścisnąć nie będę nrogłu!. •
Jeszcze te  słowa kończyła, gdy łódka 

s tanęła  p rzy  wyśpię ;  w n e t  lekki Mioko i 
iego inłoda małżonka wyskakuią  na brzeg 
i nieczekaiąc swych gości szybko do cha t 
ki pobiegli.  Cudzoziemcy zbliźaiąc się do 
chałupki  Amerykanów',  żałosne płacze z niey 
wychodzące usłyszeli; ciekawością zdięci, 
przyspieszyl i  k r o k ó w ; o iakieź ich zadu- 
mienie  było, gdy wchodząc uyrzel i ,  sędzi
wego starca na środku izby rozciągmone-  
go, a p rzy  nim dwóch swoich nowych p rzy -  
iaciół,  żałośne wydaiących ięki. IMioko zbli
żając się do swych w ybaw ic ie lów : „ p a 
t r z c i e ,  zawołał,  oto Kerło ,  nieszczęśliwy 
nasz oyciec; okru tn i  Butiosy, srogie m u  r a 
z y  \y  piersi  zadawszy, życie wydarli.**

W  rzeczysamey Butiosy uwiadomie
ni  od K a ru c a  o wszystkiem, pałaiąc zem
stą porwal i  uśpionego starca, unieśli  do ga
ju xięźycowi poświęconego, i tam czekali  
pókiby' K er ło  nie  przebudzi ł  się, dla tego, 
aby  zemstę  swą lepiey nasycić mogli. K e r 
ło schylony wiekiem i moc niey dymem ta 
baki upoiony,  dłuźey zostawał w uśpie
niu, i gdy Mioko szukał go iu i  w chatce, 
iuż na wzgórku p rzy  ołtarzu,  on tym  cza
sem w rę k u  Butiosów spoczynku używał.

i



—  366  —

Skoro  się ty lko p rzebudz i ł ,  w n e t  okru tn i  
Butiosy, rzucaią  się nań z żelazem i w y
miata jąc m u  na oczy śmierć Wielk iego 
Butiosa, srogiemi razy  serce dego przeszy
wają, a nieszczęśliwy K er lo  w śród okro
pnych 'boleści,  ducha wyzionął.  Po  d ope ł 
nieniu tak  strasznego zabóystwa,  Butiosy 
zanieśli sk rwawione  ciało K e r ła  do chaty, 
gdzie aż do p rzybyc ia  Filoii i Mioka zo. 
stawało.

?dioko obmywszy łzami ciało nieszczę
snego starca, udał się na ów wzgórek, k tó 
r y  dniem p rzed tem ,  był świadkiem nay- 
czystszey icli r a d o ś c i ; t am  przy  pomocy 
Ludw ika ,  na tern mieyscu, gdzie wczoray 
wznosił  się ołtarz , wykopał  grób, w któ
r y m  złożył smutne  ostatki oyca swoiego.

Po skończonym obrzędzie,  cudzoziem
cy razem  z młodemi K erb adyńczykam i  
Wrócili się do c h a t k i ,  lecz troskliwość o 
los Ź e rw ik a  , i niecierpl iwość oglądania 
miłego swego schronienia ,  niepozwoliła dłu
go się z n iemi zabawić. T a k  więc fatni- 
liia d ’Oresti ,  pożegnawszy dzikich Kaika-  
nów; siadła na  łódkę i ledwie około za
chodu słońca mogli p rzybydź  do swey w y 
spy. T rosk l iw y  Z e rw ik  zdaleka postrzegł 
ich s tatek ,  i z wyciągnionemi rękam i przy-  
iął  na  brzeg swych p a n ó w  Radość ich, 
skoro się w ulubionem siedlisku uyrzeli,  
była n iew ypow iedz iana ; udal i  się w net  do



swego domku i tam  składali dziękczynie
nia T w ó rcy , który raczył szczęśliwie zno
w u  ich odprowadzić do m iłey wyspy, gdzio 
odtąd ży li szczęśliwie.

K A R O L  I.

W i e l k i m  n a z w a n y .
( W yią tek  z H istorri fra n . Millotci).

Czyto natura rzadko w ydaie  w ielkich  
ludzi, czy  Ze sława i bogactwa oyców przy- 
czyniaią się do zniewieściałosci i skażenia  
dzieci, rzadko się w id zieć  zdarza w ie-  
dnem pokoleniu n ieprzerw any ciąg w ie l
kich ludzi. S tem w szystk iem , po Pep in ie  
H erystatu , po K a ro lu -M a rte lu ,  i po osta
tn im  Pepin ie , mężach głęboką polityką i 
rycersk iem i dziełam i wsławionych, nastąpił 
K arol W ., który przez znakomite czyn y  
przew yższy ł swych przodków, i nadał ko
ron ie  łrancuzkiey  taką św ie tn o ść , iakąby  
n aw et iego poprzednicy , za niepodobną u- 
znali. Po śmierci Pepina, rozdwoione były  
zdania panóiv względem  następcy tronu. 
Jedni K a ro la ,  drudzy Karlomana, synów  
ostatniego k ró la , na tron wynieść chcieli,  
lecz gdy K arlom an w r o k u y y i  umarł; brat 
iego spokoynie rząd państwa objął i rzą
dził, zw ła szcza , że się bratowa po śmier-
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ci m ę ż a , snać przez obawę iego zemsty, 
do Włoch z dziećmi przeniosła.

Dezyderyusz król Lombardy!  chcąc p o 
zyskać przychylność Karola  W., którego 
się lękał ambicyi, ofiarował mu svyą córkę 
w  małżeństwo. Związek ten dla polity
cznych stosunków, z obu stron byl pożą
dany: a lubo Francuz był mź żonaty, nie lę
kano się byriaymniey rozwodu. Papież 
Stefan IV. przewidując iak połączenie Fran- 
cyi z Lombardyą mogło mu bydź niebez- 
p ieeznem, usilnie przeszkadzał temu sko
jarzeniu, wystawuiiąc: £e Lombardowie są 
narodem przeklętym, źe ich dzieci rodzą się 
Z  t r ąd e m ,  że proiekt  do wzmiankowane, 
go małżeństwa musi bydź w przekonaniu 
każdego hańbiącym, kto tyłko się rządzi ia- 
kićmkolwiek światełkiem rozurnu; nadto, 
mówił z ostatnią wzgardą o królewskiey 
rodzinie, którey prawa uznane były od pa- 
pieźów; ogłosił nakoniec, źe ieśliby się kto 
odważył sprzeciwić iego listowi, iu i  tein 
samem był wyklęty przez S. Piotra, i miał 
bydź potępiony razem z djablami. Lecz 
to  wszystko nic nie pomogło: ułożone 
z Lombardem małżeństwo, przyszło do sku
tku. Papież tyle tylko dokazal,  iż mu 
W nagrodę zmartwień, niektóre  dawnićy- 
sze zabory, Lombardowie zwrócili.

Ponieważ druga Karola W . żona, mia
ła  iakies taiemne słabości; w rok po ślu-
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szło do ro zw o d u ,  czerń obrażony  
ezyd er yusz ,  myś la ł  o zemście .  Z p o w o 

du źe  Adryan I. następca Steióna IV. m e  
c lcia w ch od z ić  do iego zamiarów,  źe n ie  
chc ia ł  k o ro n o w a ć  syna  K ar lom an a ,  w szczę -  
a się w o y n a  m ię d z y  L om bard yą  i R z y .  

m ia n a m i ,  k t ó r z y  K ar o la  W .  na p om oc we*  
z w a  i . ten  p r z e b y w s z y  góry,  po dz ies ięc io .  
in ie s ięcznem  ob lężeniu ,  P aw im ,  stol icę sw ych  
n ieprzyjac ió ł ,  z d o b y w a ,  króla L o m b a r d ó w  

doł lacy e P e p i n a  dia p a p ieżó w
n d RCr Za’ przesta ,3c na p ra w ie  le n n ic tw a  
nad R z y m e m .  A dryan  zaś „ a z a vvdzięcze.  
m e  vvyswiadczoney aShie łaski  daJ  m u
t y t u ł  rzy m sk ieg o  p a t r y c y u s z a ,  i za króla  
włoskiego  uzriaie.  K r ó le s tw o  Lom b ard y i ,

°  e 4 ć T y ardÓWi tak n ^ w a „ ć ,  i  d w ieśc ie  szesc lat  w  ich ,
zostaiace ,  szczyc iło  

się mądrością  i Jaon,in„' • ._• • , , - iab°dnoscią  praw,  nad co

nie iedna'ZGy Z3lCty dla zadneS° "arodu

K r ó le s t w o  wło, <<i« zaw iera ło  w  sobie  
raw ie  ca e W ł o c h y ,  R z y m ,  i to wszystko,  

p osto ł sk iey  s to l icy  ustąpionem było.  
K a r o l  W .  z a c h o w a ł  dla siebie p raw o  

z w ie r z e  m ć t w a  nad R z y m e m ;  dowodzą t e 
go następujące  okoliczności:  iź bito w  t ć m  
m ie ś c i e  m on etę  p 0 d i eg D stęp lem; iż pu-  

lczne  akta da to w a n o  od l iczby lat  iego  
p a n o w a n i a ; i ź e  od w y r o k ó w  papiezkic l i ,  
0 °  k ró le w sk ich  u r z ę d n ik ó w ,  ap e l low an o .  

Jern IX. 0 4 .
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A d r y a n ,  ia k  m ó w ią ,  d a ł  m a  p r a w o  n a k a 
z y w a n ia  i  p o t w ie r d z a n ia  e le k o y i  p a p ie ż ó w ;  
co  b y ło  p r e r o g a t y w ą  s a m y c h  ce sa rzó w : l t  cz 
p a p ie ż e  w b iw s z y  się w  p o tę g ę ,  p r z y w ła 
s z c z y l i  sob ie  z w o ln a  p r a w o  m ia n o w a n ia  sa
m y c h  n a w e t  ce sa rzó w .

S axonovv ie  do  p ła c e n ia  h o łd u  często  n a 
g le n i ,  a zawsze do  b u n tu  s k ło n n i ,  n a s t rę 
c z y l i  d ru g ą  o k o l ic z n o ś ć  do  w o ie n n y c h  w y 
p r a w ,  d la  K a r o l a  \ V . B a r b a r z y ń c y  c i,  m ie 
s z k a l i  w  p ó łn o ć n e y  G e r m a n i i .  G o r l iw i  o 
sw ą  w o ln o ś ć  w  n a y w y z s z y m  s to p n iu ,  u le 
g a l i  na  czas p r z e m o c y ,  le cz  za o d d a le n ie m  
się n ie p r z y ia c ió ł ,  z r z u c a l i  ia r z m o  n ie w o l i ,  
i  w y m u s z o n ą  p rz e z  g w a ł t  p rz y s ię g ę  bez 
s z k r u p u łu  ła m a l i .  K a r o l  W .  u w a ż a ią c ,  i e  
t y l k o  p rz e z  r o z k r z e w ie n ie  w  t y m  k r a i u  
c h rz e ś c i ia ń s k ie y  r e l i g i i ,  n ic z e m  n ie p o k o n a 
n y  c h a r a k t e r  ic h  d uszy ,  p o s k r o m ić  in o źe j 
k a z a ł  im  o p o w ia d a ć  e w a n g e l i i ą : m ą d r a to  
b y ła  p o l i t y k a ,  g d y b y  do g o r l iw o ś c i  n n ssyo -  
n a r z ó w ,  p r z y m u s u  n ie  łą c z y ł .  W i e l u  z t y c h  
b a r b a r z y ń c ó w ,  o c h r z c i ło  się p rz e z  o b a w ę  
ś m ie r c i ,  l u b  n ie w o l i .  C h rz e ś c i ia n ie  te g o  
r o d z a iu ,  za la d a  o k o l ic z n o ś c ią ,  z r z e k a l i  się 
c h V z tu ,  i  p o s łu s z e ń s tw o  F r a n c u z o m  w y p o 
w ia d a l i .  T r z e b a  w ię c  b y ło  c ią g le  ścigać 
i c h  z b ro y n ą  rę k ą ,  a le  i  o n i ,  w  r o k u  782 , 
F r a n c u z ó w  w  p ie ń  w y c ię l i .  Z e m ś c i ł  się 
za  te n  p o s tę p e k  k r ó l ,  p rz e z  r z e ź  w e r d e ń -  
ską (de Y e r d e n ) ,  w  k t ó r e y  z g ó rą  4 ,000 p r o -
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szących o przebaczenie Saxonow, zamor
dowano. Nadzwyczayna ta surowość wię
kszy ieszcze bunt zapaliła: Wity kind, sła
w ny  wodz Saxonow, ciągle oźywjał odwa
gę w rozpaczy' pogrążonego narodu, lecz 
przegrawszy na głowę kilkakroć razy, we
zwany od Karola  W . cłirzest przyiął i przez 
la t  kilka naród w karbach posłuszeństwa 
Utrzymał. Gdy Saxonowie wierności W i-  
tykinda naśladować niechieli , zwycięzca 
Karol  W . przeniósł ich na mieszkanie do 
Szwaycaryi  i Flandryi, ale i tam lud ten 
do iarzma nieprzywykły, bunt podnosił; tak  
dalece, źe w czasie zamięszek Flandryi pod 
Fil ipem W alezyuszem, poszło w przysło
wie : że Karol fV. przez pojnięszanie Saxo
now z F lam andczykam i, z iednego djabla , 
dwa zrobił.

Jeden dawny’pisarz, powiedziawszy, źe 
Karol  W .  uwziął się na prześladowanie tych 
barbarzyńców, dopóki się nie nawrócą, lub 
nie wyginą; tak daley z uniesieniem mó
wi: O co to za łaska i dobroć Boga , który  
im  dat za pana i doktora, Karola kV., któ
ry  zbroyną ręka poskramiał niepowolnych 
na głos ro zu m u , i gwałtem  zbaw iał, nie 
chcących zbawienia! Kapitularze tchnęły 
równą nieludzkością dla Saxonow, iak te, 
fanatyzmu pełne słowa. Jakoż, skazy wa
ły one na śmierć tego, kto nie chciał po
rzucić bałwochwalstwa i chrztu unikał; kto

24  *



bez słuszney przyczyny  (o czem duchowni  
zdanie  dawali),  iadł w wielki post mięso. 
W id a ć ,  że boha te r  p rawodawca,  trącił  p rze 
sądami swoiego wieku. /

Jego woyny z S ax o n am i ,  t rzydzieści 
t r z y  lata t rw ały ,  w ty m  atoli p rzeciągu
czasu, odbył wiele innych  znakomitych  w y ,
p ra w ,  między k tó rćm i  była woyna hiszpańJ 
ska w roku  778, sławnieysza przez zbicie 
ty ln ey  iego s traży pod Ronsewm (R once -  
vaux) niż przez zdobycze ; stracił  bowiem 
w m ey  swego synowca Rolanda,  tegoto bo
h a te ra  w baykach arcybiskupa  T u r p in a  i 
Aryosta.  Dornow’e Maurów woyny,  niszczy
ły Hiszpaniią.  Abderam  chciał podbić i n J  
nych emirów? ci się m u  poddadź nie chcie
li. Rządzca Saragossy porozumiawszy się 
z innemi,  w ezw ał  na pomoc króla F r a n 
cuzów, i t e n  był powod do tey woyny,  al
bo raczey kampani i ,  w k tó rey  K a ro l  W .  
odebrał  hołd od tych , .k tó ry ch  miał  od 
p rzem ocy  ratować.

W o y n y  ówczesne,  w niczem do na
szych niepodobne.  Nie znano w nich, ani 
woysk regu la rnych ,  ani systematu  czynno
ści mil i tarnych.  Panuiący  zwoływał swych 
ho łdow ników ;  ci szli na n ieprzy jac ió ł ,  a 
dla n iedosta tku  żywności powracal i  w kró t 
ce do kra iu  i woyska rozpuszczali . R z a d 
ko podobnych naiazdów, był t rw a ły  sku
tek:  t rzeba  było ustawnie  na  nowo rzecz



—  5 75 —

rozpoczynać. Sposób ten prowadzenia woy- 
ny, t rwał  przez wiele wieków , i aż za 
Karola  VII, k tóry  stałe kampaniie ufor
mował, zupełnie ustał.

Zapatruiąc się na Karola przebiegają
cego nakształt błyskawicy, z iednego w dru
gi koniec Europy, zawsze zbroynego dla 
poskromienia buntowników, lub rozprze
strzenienia granic państwa, zdaie się, iz 
nie  miał czasu zatrudnić się w e  wnętrzu cna 
kraiu  urządzeniem. Lecz wpływ iego ge
niuszu, rozciągał się do wszystkiego: obtny. 

t ślariie środków do uszczęśliwienia kraiu, 
było dlań słodkiem po woiennych trudach 
wytchnieniem. W y p ra w y  i podróże , od
bywał latem i w iesieni; zimę i wiosnę , 
w Akwisgranie (Aix-la-Chapelle) swey re-  
jsydencyi, znać dla tego,  żeby mógł z bli
ska uważać,  co się w Niemczech działo, 
przebywał. Dwa razy na rok zwoływał 
zjazd narodowy, na k tó ry m ,  naradzał się 
wspólnie o interesach,  zasięgał rady, go. 
dził rozróżnione umysły, sprawy kościoła 
i narodu, przez ustanowienie praw od zja
zdu potwierdzonych, urządzał.

Lecz naysławnieyszem z iego dzieł, by
ło ustanowienie szkół dla uczenia gram- 
m a t y k i , a ry tmetyki  i kościelnego śpiewu 
przy  każdym klasztorze, i przy każdym 
domie biskupim. Nie wiadomość w tym 
czasie była tak wielka, iż za wielką rzecz

/



miano,  k iedy k tó ry  x iądz modli twę p a ń 
ską mógł rozumieć.  Sm ak  panuiącego do 
nauk ,  moglby by ł  oświecić naród ,  gdvbv 
m u  wnóatwo błędów tego wieku , t am y  n i e 
kładło.. Alkuiii sławny mnich  angielski,  
k to rego  sprowadziwszy zbogacił , dziśby po .  
dobno mało znaczył,  wówczas iednak był 
w  podziwieniu  u wszystkich. Z a  iego r a 
dą ustanowił król  a k a u e m i i ą , k tó rey  sam 
został cz łonkiem pod nazwiskiem D aw ida ,  
gc yź^ wtenczas  Akademicy  nazyw al i  się 
p r z y  o ranem  imieniem z pisma S., lub  z mi
ło ogii. Jeżeli  się zastanowimj^ n ad  bar-  
barzyństwem, togo. w i e k u , i  n a d  n ieum ie 
jętnością cenienia  w n im  w ypływ aiących  
&  nank  korzyści; n ieksz ta ł tna  t a  akadem i-  
Ja,  pozyska może u  nas więcey szacun
ku,  n a d  akadem iią  f rancuzką ,  pod m inis te r 
stwem. Hyszeliiego (Richelieu).  Z a m ia r  po
łączenia  oceanu z m orzem  cza rnem  p rzez  
kanał, łączący R en  z D u n a i e m , dowodzi 
także wielkości geni iuszu tego monarchy.  
Nie przyszedł: on w p raw dz ie  do skutku ,  bo, 
w ie lu  p o t rz e b n y c h  rzeczy  do iego w yko
nania,,  nie znano..

Znayduiąc  się na Soborze  f rankforck im  
z powodu rel ig iynych sp o ró w ,  zasiadł na  
t ro n ie  z tym  dziwnieyszą władzą,  iż szło 
o rozwiązanie  wątpliwości względem nau
k i  E l ipanda  i Fel ixa  Urgela  b iskupów hi
szpańskich , oskarżonych o Nestoryanizm*
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Prosiliście mnie usilnie p i ^ e <*o f̂ cho" 
wieństwa hiszpańskiego, żebym osobiście 
rzecz tę rozpoznał: spełniłem wasze zadania. 
Zasiadłem  między biskupami iako słuchacz, 
i  iako arbitr sprawy. W idzieliśm y i z bo- 
żey łaski postanowiliśm y , co stale wierząc
należało• ., ,

Zgromadzenie to, więcey mz z trzeć i-
set biskupów złożone, odrzuciło decyzyą 
drugiego, soboru niceńskiego, uznanego po- 
źniey za powszechny, względem czczenia 
obrazów. Rozumiano bowiem podług akt  
fałszywyeh, że decyzya tego soboru brała 
za ied no , cześć wyrządzaną św ię tym , za 
cześć samemu Bogu należną. W y ra z  ten, 
cześć, oburzył wszystkich umysły, i iako 
dwuwykładny, stał się przyczyną niebez
piecznych kłótni. I chociaż były w pań
stwie obrazy, niewyrządzano im przecie 
czci zwaney adoracyą. Sternwszystkiem, 
Karol  W .  czyto przez gorliwość ku nau
ce, którą sam pochwalał; czy przez chęć 
wsławienia się w nowym zawodzie;  czy 
przez żądzę napastowania i obmierzenia 
Greków; ogłosił się au torem teologiczne
go dzieła, pełnego sarkań na niceyskie du
chowieństwo , i posłał ie Adryanowi, pod 
imieniam xiąg karolińskich, których war
tość, z samego tytułu,  ocenić można: Prze
ciw Soborowi sekretnie i zuchwale w Grecyi



odbytemu w celu wyrządzania czci „ i „  
M m , samemu B o g u  należn( ,) .

A dry an trzym ał sie vv to r  
wideł rostropności. ' V l n t m ' * ™  ? r3 '  
Kościoła um ial łagodnie d " * *
cu za w. Nie wymagał od nich nl,> "
rzucał klątwy, okaz .ł  
ten tow anie , że w królestwie l ,  ' ,‘koa-
rów nie  iak te ins, ycb , roznmia ' “ “ f  *"1 ,
o b r a z y ,  ale to co sie przez „ i*  , f  e
czcić należało. P o lityk a  * i }ol)raźa» 
w p ływ ać  da  tego u m i a r k o w a ć  
interesowność^ widzieć  sio j , ” h

1 te8 ° f = P ‘« -  Jakoż, gdy

( i ) Między kanonami f r a a k f o r , ^  so!,

pm ące, w arte sa zastanow ienia. Z .k
zeby llle obcinali, i. oczu ^ ł u p i a l / L ^ h o m ’ 

a ■ CZOZenw »ovrych św iętych, zakaz naka;
r “  « * * -  ( by, to fc„ .ba; ć

S" iC /ar Fra"  P '" «  łłargiaionów „ ,tanotewnym). Zekezwy Swięcenia
kapłanów przed trzydziesta i o ^ •

źe ni . , l0znm iec’ m ówi  ten Sobor
e można chwalić Boga tv lt  3

ięzykach ( s t o s o w i  * W tr^  .
i • 2apewne do hebravsti'*TC 'g° ■' *WWir, kćTatrte poczytano.) żasWlS-*
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n a ń  nalegał o rzucenie  k lą tw y  na cesa
rza;  p rzyrzek ł  m u t ogłosić go here tykiem,  
ieśliby się wzbraniał  przywrócić  dóbr na
leżących do apos to lsk ie j  stolicy. K tóżby  
t e m u  dał  w i a r ę , żeby herezya od rzeczy 
n ieaależących do religii  zależeć miała?

Maiąc ten  m onarcha  w znaczney czę
ści władzę cesarzom właściwą,  mógł so
bie życzyć cesarskiego ty tułu ,  k tóry  cesa. 
rze  wschodni słabo u t rzym yw al i ,  i dostąpił 
go bez okazan ia ,  że  się o to starał.  J a 
ko pa t rycyus  rzymski ,  odebrał  od nowe
go papieża  Leona  HI. list z oświadczeniem 
hołdu, iaki pospolicie lennicy pisać z w y 
kli. Gdy w kró tce  po tem  papież  p rzed  
czyhaiącem na swe życie zo łn iers twem 
schroni ł  się do- f r a n c y i ;  K a ro l  zapew niw 
szy m u  bezpieczeństwo i środki,do powro
tu, udał  się za nim do Włoch.  Wysła ł  na 
spotkanie  iego Leon  rzymskie  sz tandary ,  
kaza ł  po drodze witać- p rzez  pochwalne 
śpiewy,  czekał go z duchowieństwem u 
drżwi kościelnych,  i przyiął iak swego o- 
b rońcę  i monarchę.  Po kilkadniowey z so
b ą  zabawie, w k tó rey  zapewne zobopołnie 
u k łady  robiono, L eon  oczyścił się przez pu
bliczną przysięgę z z a r z u t ó w , k tó re  mu 
iego nieprzyiacie le  czynili.

W  dzień Bożego narodzenia ,  udał się 
K aro l  do Kościoła S. P iotra ,  ozdobiony pła
szczem rzymskiego Patrycyusa :  ̂ lecz za-
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ledwie wszedł do tey świątyni , wnet  pa
pież wychodząc ze roszą wkłada mu na gło
wę cesarską koronę, p rzy  tysiącznych od. 
głosach zgromadzonego ludu : Niech żyie
Karol, wspaniały i spokoyny cesarz r z y m 
ski, koronowany ręką Wszechmocnego •' Gdy 
te głosy powtarzano, Karol  na tronie za
siada, Leon mu adoracyą óddaie, źe p rze
stał bydź p a t ry c y u s e m , a cesarzem zo
stał, ogłasza; lud rzymski wybór ten r a 
dosnym okrzykiem potwierdza. Eginhard 
sekretarz  tego monarchy powiada, źe K a
ro l  zamiast radości,  smutek z tego powo
du okhzał; lecz źe ten  smutek nie był  
prawdziwy, dowodzi tego usilność z iaką się 
on starał  nową tę dostoyność utrzymać.

Zaraz  po wstąpieniu na tron, umyślił  
zagarnąć dzierżawy cesarzów wschodnich 
we Włoszech lezące. Lękaiąc się tego wy
padku I rena  cesarzowa wschodnia, która,  
przez politykę będąc nabożnisią, zniósłszy 
herezyą obrazoborców, dla zabezpieczenia 
samey sobie t r o n u , własnego syna zamor
dować kazała, podała Karolowi W .  pro- 
iekt ,  żeby ią poiął za żonę. Związek ten,  
wystawiał Karolowi korzystne w idok i : i  
k iedy układ blizki był skutu; Nicefor I re 
nę z t ronu zepchnął. A źe czuł potrze
bę weyścia w przyiaźne związki z tak s t ra 
sznym spółzawodnikiem, podał warunki  do 
poko iu ,  na mocy k tórych stanął t r a k t a t ,
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źe N icefor m ia ł  bydź  w schodnim  , a  K a ro l  
z a c h o d n im  c e s a rz e m :  rozgran iczono  ta k ż e  
d z ie rż a w y  w łoskie, z k tó ry c h  p rz y  G rekac  i 
p ozos ta ło  t e r a ź n i e j s z e  k ró lew stw o  n e a p o -  
l i ta ń sk ie .  T y m  sposobem, u tw o rz y ło  się no
w e  cesa rs tw o  do dziś  dn ia  trw a iące ,  
od  w ie lu  w ie k ó w  o d  m o n a rc h i i f r a n e u z k ie y  
oddz ie lone , • '

S ław a  K a ro la  W ., doszła  do. uszu k a l i fa  
A a ro n a  A lid -R aszydar w sław ionego  zw ycie- 
z tw y  i p r z y w ią z a n ie m  do nauk . D w a o d  
te g o  w ła d cy  P e r s ó w  p o s e l s tw a , m u s ia ły  
w ięk szy  d la  cesarza  zachodu  p rzy n ieść  za 
szczy t, n iż  hołd  p o d b i ty c h  na ro d ó w . M ię 
dzy  d a ra m i  tego. k a l i f a , szczególnieysze 
ściągnął n a s i ę  podziw ienie,, zegar  biiący (i): 
t a k  to  A rab o w ie  ce low ali  w  tę  po rę  p r z e 
m y s łe m  n a d  F ra n c u z a m i!  Biegli iuź byli 
w  A stronom ii*  m ed y cy n ie  i C hem ii, k ie d y  
F r a n c u z i  z a led w ie  czy tać  um ie li .  E g in h a rd  
p r z y ta c z a  n ie k tó re  o b se rw acy e  a s tro n o 
m ic z n e ,  w  obecności ty c h  am b asad o ró w  czy
n io n e ,  k tó ry c h  fałsz to  dow odzi, źe się s ta 
r a n o  o tę  u m ie ie tn o ść ,  i źe iey  w cale  ie -  
szcze n ie zn an o .

Z w y c ię ży w szy  S a racen ó w , u sm ie rz y w -

(i)  Była to klepsydra. Małe kulki spadaiąc na mie
dziany bębenek, przez sprawienie dzwonienia* 

ogłaszały godziny.
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szy Saxono w, zdobywszy orężem Wiochy 
od L om bardów ,  Bawaryą od Tassyllona 
ostatniego iey władcy, Austryą i W e « r v ’ 
od Arabów i Hunnów, którzy się łupami 
zdartego Rzymu zbogacili; nabywszy świe
tnego tytułu cesarza, starał się zapewnie 
los dla swego potomstwa. Od dawnego t u i  
czasu, uczynił Pepina królem włoskim Lu 
dwika królem Akwitanii, Karola  starszego* 
ze trzech xiążeciem Menu; a Pepina zwa
nego Garbatym ( Pepi„_le-Bossu), naystar- 
szego ze wszystkich, i urodzonego z nało
żnicy, za podniesienie b un tu ,  na mnicha 
podstrzydz kazał. Dla zapobieżenia mo
gącym się wszcząć po swćy śmierci niezgo
dom, zrobiony przez się testament,  okazał 
przedmeyszym panom. W  przypadku gdy
by się ci xiąźęta między sobą zgodzić, lub 
ich spory sądownie roztrzygnione bydi  nie 
mogły; chciał oyciec , żeby zamiast woien, 
lub poiedynku, sprawę przez sąd  krzyża  
kończono. Byłto sądowy dowod, albo ra- 
czey sposób okazania swey niewinności i 
o trzymania sprawiedliwości. Obwiniony 
chcąc wygrać sprawę musiał wyciągnąwszy 
ręce bez poruszenia, stać iak naydłużey 
p rzed  krzyżem lub przed ołtarzem.

Po śmierci Karola  i Pepina, Ludwik 
do cesarskiey godności, z wielką okazało 
sc.ą przybrany został. P rzy  tey okołiczo- 
sci, dał Karol W. synowi, prócz innych,

*
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liastępuiące rady :  Szanuy biskupów, lak 
swych ojców, kochaj lud , iak swe dzieci. Z ,ych  
i niesfornych , p rzym u sza j siłą do posłuszeń
stwa i powinności, Obieraj sędziów i gu
bernatorów , poczciwych i bogobojnych , że
by przedaynym i nie byli■ Sam prowadź 
życie cnotliwe, żeby ci przed Bogiem i lu
dźm i, nic nie można było zarzucić.  ̂ 1 o
rzekłszy, kazał mu własną ręką wziąć po
łożoną na ołtarzu koronę, chcąc zapewne 
dadź do zrozumienia, że ią miał od same
go Boga, i że papieże, nie mieli żadnego 
prawa nią zarządzać. Bernard naturalny 
syn Pep ina ,  a wnuk Karola  W . królem 
włoskim, w tę porę, ogłoszony został.

Martwił  się ten cesarz ku schyłkowi 
swego życia, przewiduiąc naiazdy Duńczy
ków czyli Normandów, toiest mieszkańców  
północy. Nazywano tern imieniem ludy 
inieszkaiące w Danii, Szwecyi i Norwegii, 
bawiące się morskiem rozbojem, które je
szcze za życia Karola  W . granice państwa 
francuzkiego napadali. Jeźli teraz m n ie j dba- 
ią na mą potęgę, mówił wzdychaiąc: iezli 
iuż naieżdżaią granice mego państw a , cozlo 
się stanie po.moiey śmierci? Rostropny ten 
monarcha użył wszelkich środków na za
bezpieczenie granic kraiu: zwiedził osobi
ście wszystkie porty; kazał zbudow'ac mnó- 
ztwo okrętów, n a  których panowie, w cza
sie potrzeby, równie iakw lądow ey  armii.



służyć byli p o w in n i : a chociaż rzeczone 
okręta , w porównaniu do naszych czasów 
nic meznaczyły; w owey atoli porze, m a
rynarka  tego rodzaiu, była oznaką potęgi i 
mądrości panuiącego. "

Umarł  Karol  W, po tygodniowey cho
robie,  w siedrndziesiątym roku życia a 
czterdziestym szóstym chwalebnego pano
wania;  um arł  iak chrzęściiański bohater. 
Spory wzrost, nadzwyczayna si ła , liczne 
zwycięztwa, powinnyby wrażać na samo 
spoyrzeme podziwienie i boiażń; gdy prze
ciwnie był kochany od wszystkich, bo ła 
godność, przystępność i dobroczynność, ser
ca rnu zniewalała. Jakoż,  płakał nad 
s t ra tą  przyiaciół, przebaczał chętniey niż 
karał, był troskliwy o domowe sprawy 
swych urzędników, nie zlewał swych łask 
na  iedną osobę, lecz ie rozdawał w tym spo
sobie , iż wielu uszczęśliwiał; wchodził 
w  szczegóły rządu,  iakby nie miał ogółów, 
l  woien do prowadzenia; miał pilne oko na 
wychowanie swych dzieci; był niewymy
ślny w stroiu, oszczędny, gospodarny, grze
czny, wymowny, pobożny i miłosierny, cho
ciaż w ambicyi i gorliwości, nie nadto u- 
imarkowany. Ludwik XIV . odnowił wie
le lego kapitularzów, czyli rozkazów, wy
danych w  E-la-Szapel,  za pośrednictwem 
parlamentów. Zaszczycał swą łaską i wy
nosił n a  kościelne dostoieństwa, uczonych
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ludzi.  N ie  lub i ł  t y l k o  l e k a r sk ie y  sz tuki ,  
i p r z e z  p r a c o w i t o ś ć  po łączoną  z t r z e ź w o 
ścią , uczyn i ł  ią dla  siebie n iep o t rzeb n ą .

R zu c a n o  p o d e y rz e n ia  na  obycza ie  t e 
go m o n a rc h y .  P ię ć  żon, i c z te ry  nałożnic ,  
k t ó r e  m u  h i s to ry cy  daią,  by ły  do  tego po
w odem .  L e c z  wiedz ieć  t r z e b a ,  źe ów cze
sne  n a ł o ź n i c t w o , było  g a tu n k ie m  m m e y  
solennego,  ale p r a w n e g o  m a łż e ń s tw a ;  ze 
na łożn ice  nosiły im ie  żon  drug iego  izę  u., 
S o b o ry  pos tanow i ły ,  że ieden  mężczyzna ,  
p o w in ie m  m ie ć  iedną  żonę,  łub  iedną  na
łożn ice ,  pod ług  swego w y b oru .  Na u s p r a 
w ied l iw ien ie  K a r o l a  W .  na leży  p r z y p u 
ścić, źe mia ł  pięć żon nie  r a z e m ,  ale je
dną  po  drug iey ;  co iest  n a d e r  t r u d n a  do  
poięcia .  S tćm w szy s tk iem ,  n ie k tó re  kościo
ły  ł r a n c u zk ie  czczą go za świętego : w M e 
cu  zaś, o d p r a w u i e  się corocznie  n ab o że ń 
s tw o  za iego duszę.

„ Był  on  m oże ,  m ó w i  t e n  s ław ny  p i -  
„ sarz ,  z b y t  czuły  n a  p o n ę ty  roskoszy; lecz  
„ k to  zawsze  p r z e z  ysię rządz i ł ,  k to  swe ży -  
„ cie w  t r u d a c h  p rzep ęd z i ł ,  w a r t  podobno  
„ w ię c e y  u n iew in n ien ia .  U rząd z i ł  on,  po -  
„ d ług  p rz e d z iw n e g o  p ra w id ła ,  swe  w y d a -  
„ t k i ;  podnios ł  w a r to ść  swych  d z ie r żaw  ,
„ z mądrością ,  u w a g ą  i oszczędnością.  W i 
tt dać  w  iego k a p i t u l a r z a c h  czys te  i świę- 
„ t e  ź r z ó d ł o , z k tó re g o  c z e rp a ł  swe do- 
„ chody  i  bogactwa.  K r ó t k o  mówiąc: roz -



1 /  •  ^  ' iaia z swych folwar
* ’ ogrodowe płody, a miedzy lud ro s i  
„ dzielił wszystkie bogactwa Lombardów
* i  skarby I l„„n ó ,v , k tó rzy
„ świat z lup ih .« E sp rit des lois.

 ̂ T y  ta l  i regestr  Tom u dziewiątego bo
dzie wydany p rzy  następnym  Numerze.
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